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dolskich robotników, włościan i żo łn ie rzy!
Rząd pohkt rozpoczął zbrojną akcję zaborczą przeciw Re­

publice Sowieckiej Rosji i Ukrainy
Komu potrzebna je s t  ta wojna? Czy m yśmy je j  chcieli? Czy 

zcyście je j  chcieli

Kie, towarzysze!
Od pierwszej chwili rewolucji robotniczej w Rosji rząd So­

wiecki uznał prawo narodu1 polskie ;o, i innych narodów do 
wolności i niezależności
Oszczędzając krew ludu pracującego Rosji i Polski rząd 

Sowiecki niejednokrotnie proponował rządowi polskiemu przystą 
pienie do pertra ktacji pokojowych, dlatego by drogą pokojową  
rozstrzygnąć kwestje sporne

Ale rząd polski albo zupełnie nie odpowiadał na nasze 
propozycje pokojowe albo też stawiał warunki niem ożliwe  do 
przyjęcia. Rząd polski odrzucił nasze propozycje zawarcia rozejmit 
powszechnego na całym froncie i zażądał prowadzenia pertraktacji i 
ookojowych w Borysowie, znajdującym się w  rejonie działań  
wojennych.

Napróżno proponewaliśmy prowadzenie pertraktacji w Mo­
skwie, w Warszawie lub na terytorium, neutralnym, wreszcie w 
Paryżu lub Londynie. Nie chcąc pokoju rząd polski nieoczekiwa­
n i  rozpoczął ofenzywę'przeciw bratniej nam Republice Sowiec­
kiej Ukrainy Wojna rozgorzała. Znowu leje się krew ludu pol­
skiego. Znowu leje się krew ludu rosyjskiego.

Czy potrzebna jest ta w ojna narodow i rosyjskiem u? Nie.

jest ona potrzebna burżuazji Entanty, która pchała Polskę 
na tę bezmyślną awanturę, t

Nie wierzcie rządowi Waszemu, gdy Wam powie, że broni­
cie Polski od planów zaborczych rządu Sowieckiego Rząd So­
wiecki nietylko, żen ie  sięga po własność Polski, ale przeciwnie 
u interesach poh.oju gotów byt ustąpić Polsce znaczni tetytorjum  
nawet nie zamieszkane przez większość polską.

W istocie rzeczy W y przelewacie krew za miljardy 
w ypożyczone n iegdyś caratowi rosyjskiem u przez b an k ie ­
r ó w  francuskich.

Wy zdobywacie dla jaśniedanóto polskich cudke ziemie.,,by 
dziedzice polscy mogli ujarzm iać miljony uktaińskich, białoruskich 
i rosyjskich chłopów i robotników.

Wam, robotnikom , w łościanom  i żo łm srzom  polskim 
wojna nietylko że nieda żadnej korzyści ale o d w ro tn ie— 
wyrządzi wielką krzyw dę.

Mówiliśmy już o przelanej krwi i utracie mnóstwa istnień 
ludzkich, o nowej masie kalek i inwalidów, o nowych spustosze- 
łiach. zrujnowaniu ekonomicznym, wzroście podatków i t. p. 

Nic mówfrny juś o beznadziejności wszczętej przez Wasz rząd 
wojny, która, niechybnie skończy .się porażką

bowiem cały lud pracujący nieugięcie postauow ii aż 
do  końca walczyć przeciw zbrodniczej napaści burżuazji 
polskiej.

jeśli nawet vwojtia naniosłaby chwilowe porażki armji czer­
wonej,—to robotnicy i chłopi nic na tym nie wygrają a rezykuja 
bardzo wiele stracić. Chtopi ukraińscy nienawidzą, jaśniepanów 
polskich, jako swych wrogów odwiecznych. Za'Petlurą, który się 
zaprzedał rządowi Waszerpu na Ukrainie niema nikog®. Zdobyw­
szy Ukrainę prawobrzeżną. Polska, będzie musiała utryrnywaćtam 
wielką armję i wydatkować na utrzymanie swej władzy setki 
raił jonów. i

Kto za to w szystko zapłaci? 
W ynędzniały robotnik  polski, zrujnow any chłop polski.
Wy zdobędziecie dla jaśniepanów polskich niewolników 

a sobie przyspieszycie nowych siepaczów i w dodatku rodzi­
mych żandarmów

Towarzysze, walcząc z Rosją i Ukrainą Sowiecką z rozkazu. 
Waszych gnębicieli i z błogosławieństwa imperialistów ,cudzo 
ziemskich Wy zakuwacie się' w kajdany i uwieczniacie niewolę 
własną. Oto dlaczego nie > jesteście bynajmniej zainteresowani 
w wojnie i zwycięstwie rządu Waszego.

Nie wierzcie, że armja czerwona niesie Wam niewolę albo 
zamierza narzucić Warn komunizm.

Rozgrom iw szy W aszych 'jaśniepanów  Rosja Sowiecka 
da p raw o narodow i polskiemu urządzić życie własne po-, 
dług własnej woli jego . . ,

Czy zechcecie zachować u siebie^ ustrój obecny, czy też 
zagarniecie w swe spracowane dłonie fabryki i ziemię, a tym 
zami decydować będziecie, robotnicy i chłopi polscy!

Nie wojnę i gwałt a pokój i b ra te rs tw o  Wam p ro p o ­
nujemy ! s

Na naszych sztandarach nakreślony jast literami ognistemu , 
hasło, pod którym walczyli niegdyś bojownicy polscy:

Za naszą i Waszą wolność!/
Precz  z polskim  rządem obszarn ików  i kapitalistów!

Precz z bratobójczą wojną! <

Niech żyje pokój między ludami pracującemi Polski 
i Rosji. 

Niech żyje Wolna Polska robotniczo-w łościańska!

Wszechrosyjski Centralny Komitet Wykonawczy 
Rad robotniczych; włościańskich, czerwouoarmi - 

\  stcSwskich i ludu kozackiego. *

Moskwa, 7 maja 1920 r.
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WOJ MA NIE NARODOWA A KLASOWA.

Burżuaz^a polska chce za 
wszelką cenę 'przedstawić obec­
ną wojnę Polski burżuazyjno- 
obszarniczej z Rosją Sowiecką, 
jako jeden z momentów od­
wiecznego sporu polsko-rosyj­
skiego. Przeto prasa polska, o 
dezwy rządu i wypowredzenia 
się odpowiedzialnych działaczy 
Sejmowych upiększone są zaw­
sze w gromkie frazesy pafcrjo- 
łyczne o obronie ojczyzny, o 
zniesieniu krzywd wiekowych 
i ł .  p. S ł o w e m  w o j n a  
polsko-rosyjska jest według 
zdania burżuazji polskiej wojną 
narodową, wyzwoleńczą!

W rzeczywistości jednak je­
steśmy świadkami i uczestni­
kami nie wojny narodowej, 
lecz w o j n y  k l a s o w e j

Burżuazja polska nie wal­
czyła z Rosją wówczas, gdy 
cara*, biurokracja i pomaesz- 
C2ycy rosyjscy prowadzili anty­
polską politykę, wynaradawia­
jącą. Wysługiwała się carato­
wi, liżąc z psią pokorą łapę 
byle gubernatora „Piywisłin- 
skowo kraja®, ofiorowywaia 
przez usta swych przedstawi­
cieli w  Dumach pomoc caratowi 
w zdławieniu ruchu rewolucyj­
nego proletarjatu polskiego.

Niecne swe czyny upiększała 
wówczas, jak i dziś frazesami 
patfjotycźnemi: dla dobra oj­
czyzny trza z pokorą znosić, 
gdy byłe stupajka w pysk bije. 
Bowiem interesy burżuazji pol­
skiej zgodne były z  interesami 
kapitału rosyjskiego, z panowa 
nia caratu ciągnęła ona zyski 
krociowe.

Dziś w Rosji lud robe.zy  
włada i panuje. Dziś burżuazja

przenieść się może i do jej 
własnego kurnika »niepodleg­
łego -

Więc ' choć wyłącznie dzięki 
rewolucji rosyjskiej zdołała ona 
odzyskać niepodległość i włas­
ne państwo, choć lud roboczy 
Rosji nieraz i nie dwa razy 
stwierdzał, iż z  Polską wojo­
wać *ie chce, —burżuazja polska 
wojnę wszczęła, prowadzi ^zgod­
nie z interesami kapitału m ię­
dzynarodowego chce spełnić 
misję—żandarma Europy'

Wojna z Rosją Sowiecką jest 
programem burżuazji poiskiej 
w zakresie polityki zewnętrz­
nej, jak walka z robotnikiem 
polskim jest jej programem w 
polityce wewnętrznej. •

Więc wojna obecna nie jest 
wojną narodową, a wyrazem 
wałki klasowej: burżuazji pol- 
polska zysków z rynków wschod­
nich Giągnąć nie może. D aś 
zaraza rewolucji robotniczej 
skiej przeciw klasie robotniczej 
i Rosji i Polski.

Rozumie to lud roboczy Ro­
sji. Zwraca się więc w odezwie 
swej da robotników, chłopów 
i żołnierzy polskich, by raz 
jeszcze stwierdzić, że n i e  
p r z e c i w  ludowi pracującemu 
Polski, a p r z e c i w  b u r ż u a ­
z j i  z a b o r c z e j  i c h c i w e j  
n a r z u c o n ą  w o j n ę  z m u ­
s z o n y  j e s t  p r o w a d z i ć .

Żołnierze.Polscy! Wy, którzy 
tym polskim ludem pracującym 
jesteście, nie pozostaniecie 
przecież biernym narzędziem 
w rękach 3pTzedajnej i podłej 
burżuazji polskiej, krwią waszą 
i potem zdobywającej zyski i 
bogactwa.

GRAB/tRZE sam ych  s ie b ie .

Żołnierz polski walczył o o j­
czyznę. Tak przynajmniej twier­
dzili oficerowie, rząd, księża. 
Tak pisała każda gazetka, w y­
dawana przez burźuazję dla 
ogłupiania ludu Nawet „czer 
wona" socjalistyczna prasa od 
P. p - / S —u wiernego psa bur- 
źtiazii i najjaśniejszego naczel­
nika i ta krzyczała, że żołnierz 
polski winien zabijać robotnika 
i chłopa rosyjskiego „ku chwale 
ojczyzny"

A gdzie są granice tej oj­
czyzny?

Aie walczyć kazali panowie 
daiej. Teraz to nie o nową o j­
czyznę, tą „wolną i niepodle­
g łą”, która jest rajem dia pa- 
skarzy, obszarników i kapitali­
stów, ale o granice 1772 roku. 
Zachciało się szlachcie i Piłsuds­
kiemu, takiej właśnie Polski, 
kiedy to dziedzice siedzieli na 
grzbiecie miljonów ludu rosyj­
skiego, ukraińskiego i białorus­
kiego i z potu ich żyli.

Mało im niewoli własnego 
ludu, jego biedy i nędzy, trzeba 
im więcej, coraz więcej miająt- 
ków, ziemi i niewolników, aż 
do granic 1772 roku nie ina­
czej.

0  te granice mia* źołuieiz 
polski znów pójść naprzód ‘ na 
rozkaz kanalji oficersko-obśzar- 
niczej.

1 po wielkich blagach o ofeu- 
zywie czerwonej Armji, które 
miały obudzić ducha patryotyw 
nego w żołnierzu pchnięto la:- 
mję polską, zajęcia do Ukrainy.

Czego tam szukają burżuje 
polscy?

i Robotnik i chłop ukraiński 
wyzwoliii się niedawno od krwio­
żerczego gienerała carskiego De- 
nikina, wyrzucili precz chłystka 
Petlurę i stworzyli władzę so­
cjalistyczną robotniczo-włościan- 
ską władzę. Zaczął budować lud 
pracujący Ukrainy na zasadach 
komunistycznych porządek pań­
stwowy bez burżuazji i obszar 
ników których posiał do wszyt­
kach djabłóWi

Ale panom polskim, oficer­
skiej hołocie to spać nie daje, 
wszak robotnik, parobek i chłop 
w Polsce mogą tak samo zro­
bić, i ich również/wyprawić do 
Kołczaka i Denikina.

Więc huzia na Ukrainę! Znów 
więc leje się krew strumieniem, 
giną setkami i tysiącami żołnie 
rze ku uciesze i radości wściek­
łej burżuazji kuehwałe oficer 
skiego marszałka.

Idą wciąż dalej wgłąb - z a j ­
mować Wołyń, Podole, Kijów 
na rozkaz krwiożerczego rządu 

/  Najjaśniejszym na csęlfc
Mówią żołnierzowi, że idą 

„wyzwalać Ukrainę*. A potem 
to może i Moskwę, Petersburg

Każdy, kto ma głowę na kar­
ku rozumie, ze to awantura, 
że żołnierz polski nie ma o co 
tam walczym

Ale kogo bóg ehcę zgubić, 
temu rozum odbierają mów; 
stare przysłowie. Tak samo z 
burźuazją polską Kupi ona so­
bie napaścią na Ukrainę grób

Spotka ją nietyiko odpór n a ­
leżyty Czerwonej armji, wszyst­
kich robotników i włościhn ca­
łej Sowieckiej Rosji i Ukrainy 
spotka ją świadomość żołnierza 
polskiego, który przejrzy , i zo­
baczy dokąd zaprowadzili go 
właściciele worka pieniężnego 
z ich rządem.

A wtedy bagnet żołnierza poi • 
skiego uderzy nie tam, gdzie 
każą oficerowie, lecz rzeczywis­
tego wroga ludu 'pracującego 
Poiski w pierś, obszamicao-k'.;- 
pitalistycznej bandy, winowaj­
ców wojny i wszystkich niesz­
część mas pracujących.

Burżuazja, która każe i;ć żoł­
nierzowi polskiemu na Ukrainę, 
sama idzie do swego rychłego 
końca.

Nastąpi on prędzej,, niż ona 
się spodziewa.

NAD P R Z E P A Ś C I Ą .

Pytał o to legjohista i pozna­
niak, gdy przelewał w bo-ju swą 
krew, gdy od granic Polski w 
walkach z  Armią Czerwoną od­
szedł na dziesiątki i setki
wiorst od kraju gdy złożył w 
darze kapitalistom krwią robot-' 
niczązalane miasta Wilno,Mińsk, 
Mozyrz, gdy doszedł hen nad 
Berezynę.

Już minął kresy znalazł się 
na terenie gdzie ludność dokó- 
ła jest tylko białoruska, bądź 
rosyjska lub ukraińska, a Polski 
i ducha nie widać'

Żołnierz polski, krew przele­
wający w obronie „ojczyzny*, 
nie zdaje sobie najczęściej spra 
wy, jakie są koszty polityki zag­
ranicznej rządu polskiego, i 
jakie ma widoki przed sobą 
dalsza gospodarka chciwej, nie­
nasyconej, ale i niemyślącej o 
jutrze burżuazji polskkj.

Oczywiście nas o to n.e boli 
głowa, z« polska obszamicza 
idzie w śiady zbankrutowanych 
albo bankrutujących państw ka­
pitalistycznych. Polska burżu 
azyjna nie stanowi wśród nich 
wyjątku, w niej tylko więcej 
niż gdzieindziej rzucają się w 
oczy oznaki zgnilizny i jedynie 
okoliczności przypadkowe spra 
wiają, że krach nie nastąpił 
jeszcze. Pomoc Anłanty bowiem 
rataje go jeszcze na chwilę.

Chwilowe powodzenia wojen­
ce nie mają znaczenia, jeśli brak 
sił wewnętrznych^ Niemcy, 
potężniejsze niż Polska zdławi 
ły się Ukrainą. F rancja . kto 
ra , pobiła * Niemcy bankrutuje

obecnie i nie jest w słanie z 
Niemiec spodziewanych ko­
rzyści osiągnąć.

Stan Polski pod względem :i 
nansowym jest hiizki katastrofy. 
Tylko półgłówki z obozu drot> 
nomieszczańskiej i chłopskiej 
„demokracji*, tylko naiwni so- 
cjalpatrjoci z P. P. S mogą wie­
rzyć, że Antanta w ieczn i  bę­
dzie popierała kredytem zabor­
czą politykę polską Ameryka i 
Anglja już się wycofały t  inte­
resu Tylko „rycerska Francja* 
uprawia w dalszym ciągu ha­
zard niesłychany, rzucając kro­
cie swym najmitom, bo niema 
rady, bo jesi zarżnięta, jeśii nic. 
odzyska swych lichwiarskich ka­
pitałów, utopionych beznadziej­
nie di* cełów podobnych w car­
skiej Rosj:, Lecz « we Francji 
rozlegają się głosy rozsądku—  
długi tego „mocarstwa* ws?*k 
doszły już do hu!jardów,
franków (przed wojną —2? mił- 
jardów).
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Polskę tymczasem ratują jesz 
cze pożyczki zagraniczne Zguba 
ją czeka gdy dopływ ich nagie 
skońc;y się.

Pańt,Iwo utrzynuje  olorzym.ą 
ai-inję: w armji tej traci zdiowle 
i'siły, ginie robotnik i chłop pol­
ski, odrywa go ona od ogniska 
rodzinnego, rodzina jego ginie 
z  nędey i głodu. Ale arrnja kar­
mi dostawców, paskarzy, ob­
szarników'. jenerałów i oficerów--, 
urzędników łapowników, żan- 
darów. prostytutki i całą sforę 
fagasów jaśniepańskicb,

Jesii armji nie będzie z czego 
utrzymać cały grane b runie!

Annja to najważniejsza część 
wydatków państwa polskiego, a 
jak te wydatki w sumach ogól­
nych wyglądają, niech obraz­
kiem będzie to, co przeldadał 
niedawno w sejmie polskim mi 
nister,finansów pan Grabski.

Prasa burżuazyjna trąbi za 
panem Grabskim że Wzrosi wy­
datków rve jest tak szybki, jak 
to medawno sam pan rnmister 
polski mówił. Bije się w piersi 
a oświadcza d«?<ownie: „To, co 
było bronę na kredyt, to było 
niejako ukryte w ciągu pop­
rzednich 9 miesięcy. Nie 15, 
lecz 45 iniljardów wówczas wy 
daliśmy, przepjmmeliśmy ó 30 
milj trdach fra ików i dolarów, 
które Amanta wspaniałomyślnie 
ofiarowała nam, tako pożyczkę*.

Ile wydatKów zostanie ukry­
tych w obecnym okresie 9 mi,e 
sięcy, o tym nie mówi pan mi 
nister Grabski.

Za pożyczki zagraniczne po.i 
sce wojną zniszczonej, dostai 
czuno przy pośrednictwie ofice 
row francuskich, Sftóryin rząd 
polski szczodrze płaci wszyst­

kim, co życie ich może umilić, 
szampana, koronki i przeróżne 
frykasy francuskie. Za pożyczki 
cudzoziemskie rząd pachołków 
kapitalizmu międzynarodowego 
otrzymał trochę środków żyw­
ności dla podkarmienia i chwi­
lowego uspokojenia wynędzr, & 
łych mas łudowycn, i wreszcie— 
broń i środki zniszczenia do 
walki z robotnikami i chłopami 
Polski, Białorusi. UKrainy _ i 
Rosji Sowieckiej oraz wszyst­
kich tych krajów, gdzie tylko 
żandarmi polscy bę łą  mieli do 
zaprowadzenia , porządek*

Na pokrycie wydatków swego 
państwa nie obciąża się podat 
kami burżuazja polska, nawet 
pożyczki chętnie nie udzieli. 
Podatki i daniny ukryte płaci 
chlc-p i robotnik polski--w op­
łatach i ctech przeróżnych. Pła­
ci je niesłychanym wzostem cen, 
a taki musi być skutek powo 
dzi mar.ek papierowych, które 
obficie wypuszcza rząd nic nie 
mając ic  stracenia: wszakże ta 
jego ostatnia deska ratmiku 

Polityka gwadów i zaborow 
jest rzeczą kosztowną. Przypła­
ciło »ą już ruiną niejedno pań 
stwo burżuazyjrte, mne stoją 
nad p-zepaśqią. Nad przepaścią 
również stoi Polska szlachecka 
i burżuazyjna, twór przegnity 
wcjny imperialistycznej.

Nowe awantury wojenne pcha­
ją ją do tej przepaści. Rewolu 
cja robotnicze przyśpieszy nie- 
uiiu«nioną zgubę burżuazji i 
otwoizy przed dudeón roboczym 
Polski drogę d» twórczej przy­
szłości wytworzę' ona zvdąxek 
bratni z ludami, od k<ó®y<h 
chce go oddzielić dzisiejszy 
rząd poiski

O B R O  i  A’ R  E  W 0  L  U C J te

lid p o raże k  dc  z ^ y c i ę s t w a ^
Pankowie polscy kamraci 

bandytów wszelkiego rodzaju: 
Bałachowiezów i Bredowową 
Petlurow i SietnierCuków- fu 
szyli rozbojem na ziemie So­
wieckie Na propozycje pokoju 
we rządów Sowieckich odpo- 
wiedz.eli obelgą, wykorzystaw­
szy jedynie, czas na ześrodko- 
wffinie sił, na podkupywanie 
zdrajców’ sprawy ludowej

Sukces odnieśli na południu 
niebylejaki. W ciągłych u tarcz 
kach, korzystając z każdego ru ­
bieżą niemal, z każdego strumy­
ka i pagórka, walczyły wojska 
czeiwone, a jednak ustąpić m u­
siały wobec przewagi sił Gpadl 
wreszcie Kijów, Czerwona artn.a 
na jewy brzeg Dniepru odeszła. 
Świętuje trjumf kilka bia­
łogwardzistów, roztrąbując swe 
zwycięstwo,

Zbyt wcześnie! Nie zna nie­
spożytej energii ludu rewola

Karabin w ręku robotnika jest na^epszą gwa­
rancją jego wyzwolenia, gdy w pierś batiu- 

aiji  rodzimej jest skierowany.

SPRAWY ŻOŁNIERZA POLSKIEGO.

cyjnego. burżuazja polsks Krót­
ką pamięć mają białogwardziści, 
skoro zapomnieli o losach Ju- 
dienicza, ce o kitka zaledwie 
s ta j,od  1'iotrcgrodu kaik sobie 
skręcił, o śmierci kacyka sybe­
ryjskiego Kolczaka. niegayś
panującego nad Wołgą, o wy­
niku nie mniej nieudatnego na­
jazdu białogwardzisty, Denikina

Humbug PRsudzk.ego sro­
motnie się skończyć musi, dro­
go burżuazja zapłaci za krew’ 
ludu polsKiego i rosyjskiego, 
co braćmi s o b e  być powinni, 
a obetnie za przyczyną burźua- 
zji krew przelewać muszą.

Przez porażki stale zdąża pro­
letariat do zwycięstwa. Nieunik 
ntorit zwyuęsiwo ludu robocze­
go Rosji otworzy oczy i tym 
żołnierzom Dolskim, co wierzą 
jeszcze burżuazji. Wzniosą . oni 
czerwone sztandary i obalą 
rządy burżuazji.

Z dzisłan  Szeryńsk i.

Złjbdct hBjućmacka.

Wałczyli ci długo burżuje poi 
sry z Pełlurą i j go bandami. 
Krzyku narobili coniemiara, boć 
wróg był zawzięty. Pewnikiem 
pamiętacie jak to wyzywali oci 
ostatnich urkaińców i ich ata- 
nianów, pamiętacie strumienie 
krwi, którą przelał otumaniony 
nacjonalizmem chłop polski i 
ukraiński poa Lwowem

Heca nacjonalistyczna trwała 
dopóty, dopóki nie zblizyl się 
wróg wrzeicie; burżuazji naj­
straszniejszy czerwonoarmista, 
który już wygarbował fest plecy, 
oeburoweow, a- juści wygarbuje 
i plecy wszelkie inne, jest: si-ę 
niepotrzebnie podstawią, a więc 
i te, z któremi teraz z taką zu­
chowatością burżuje polscy wła­
żą na Ukrain^ Tedy burżuazja 
polska i ukraińska odrazu po­
dały sobie ręce do zgody, ze- 
poronieli o. wzajemnych przez- 
tępstwach, o morderstwach, do­
konywanych na pr ec wn ku i 
na ludności spokojnej, nie ba­
czą, gdzie polak, gdzie Ukra­
iniec, ieno skrwawionemu łapa 
mi po mapach gianiee rysują, 
a w jedno się zamienili pos- 
pólnie.

Pełlura i mm bandyci siedzą 
w Warszawie za pan brat z 
Piłsudskim z honorem wielkim 
przyjmowani, hrabiowie rozma­
ici polscy pizemalowują się na 
Ukraińców, hrabia  Tyszkiewicz 
niby jaki Hryćko nawet w po ­
selstwie od Petlury pędzi do 
burżuazji zagranicznej.

No1 Żołnierzu polski, co Cię

tak jak bydło na rzeź pędzili 
na U kiego jak Ty ogłupionego 
ukraińca, co powiesz e nowym 
sprymierzeńcu? Czy już Cię ra­
ny z pod Lwowa palić psze- 
stały ?

Czy zrozumiałeś, że rany te, 
a śmierć v lelu Twoich koiegow, 
dla dobTa wyzyskiwaczy, przez 
ich złość wzajemną Tobie przy­
padły wj udzieiey

A jeśli rozumiesz, to czuj 
duch! Bo pędzą Cię dziś już 
nietylko w interesie burżuja jrol- 
skiego. ale i .ukraińskiego, z 
którym wczora jeszoze walczy­
łeś, niby to jak z wrogiem. 
Zapamiętaj to sobie, że Twój 
wrog to wszelka burżuazji,, że 
każdy świadomy swego celu, 
roboesarz, bijący dziedzica i fab­
rykanta, to prawy i pewny druh 
i współtowarzysz, przeciwko któ 
rem u wałczyć grzech.

Pluń w puchy, a mocniej w 
garści karabin sciśnij,, jeno 
zmierz się z tym, co kajdany ci 
gotuje—z burżuazją polską i 
ukraińską, czy jaką by tam inną 
jeszcze gwarą gwarzyła, a m o­
wą mówiła. Przeciwko nim siły 
zbierz, a eden śmiało. Jak pad­
n ą -  to wówczis dopiero wol­
ność, a szczęście wspólne na­
stanie

Zetrzemy wszelkie granice, 
katdemu wolność mowy i d u ­
cha zostawimy, robociarz i chłop 
będzie u siebie v\ domu panem, 
■ nie będą nim rządzić jak sza-

i  rrnrire gęsi burżuje.
Piorun.

„Precz l wojną im p e r ja l i s ty c z n ą“
'„Niech żyje pokó j  z r ep u b l ik ą  Sowiecką*"

Rzucajcie front! Ż o łn ie rze  polscyi
Łączcie się z r o b o tn ik a m i  mias t  i wsi P o lsk u
Skieru jc ie  b roń  przec iw ko  sp ra w co m  

wszystkich W aszych  nieszczęść —  przec iw ko  
najbardziej  spod lone j  burżuazji, p rz ec iw k a  
burżuazii  polskiej!

N i e  bą d źc ie  K a i n a m i :

t
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CO SŁYCHAĆ W POLSCE?

Jak pracuje Se jm ?
Sejffi obecny, obrany byf jako 

sejm ustawodawczy, to znaczy 
miał opracować konstytucję 
pans.wa potskiego. Tymczasem 
rok już z góią minął, a „••>y- 
'sol-m izba" nie spełnia i nie 
ma zamiaru widocznie SDełnić 
nawet swego elementarnego za 
dania. Ot przykład: 21 kwiet­
nia Komisja Konstytucyina Sej­
mu rozszerzała sprawę wybo­
rów go ciał samdrządowych; 
posłowie rajcowali, lecz żadnej 
decyzji nie powzięli, decydując 
„muazie* sprawę wyootu do 
ciai samorządowych w projek 
cie konstytucyjnym ominąć' 

Zgorszony .kirjerek . Póranny 
p .ze. źe „wogóle praca Kom* 
sji Konstytucyjnej idzie drogą 
r, ka, niby się posuwa a wła 
ściwie cofa"

Cóż więc Sejm ten- Sejm, 
Mórg m h ł  być przedstawiciel- 
s/weiu całego narodu polskiego 
ro i? spyta się zdziwiony czy­
telnik!

f  Nic! Bierze pieniądze, oszu­
kuje lud pracujący i gada, g a ­
da gada...

Lu 1 roboczy Polski juz nie 
zwraca uwagi na tych oszustów 
sejmowych ale nie dość tego, 
należy całą tę zgraję wraz z jej 
rządem rozpędzić na cztery 
wiatry, zaś wdasr.e rządy i 
własne przedstawicielstwo: Rady 
delegatów ustalić. Wówczas nie

będz.e gadanin a praca nad 
polepszeniem dobrobytu ludu 
pracującego.

R z ą d y  s ą d ó w  d w a ż n y  c ii.
Psuje się cosik w państwie 

burżuazji polskiej. 1
Narodowe rządy kapitalistów 

i obszarników, sprawowane za 
patnocą oprawców ludu—żan­
darmów poczynają uczyć to 
zumu nawet chłopa ze wschod­
niej Galicji, który ie dotycn- 
czas cierpliwie znosił.

W pow. Kossowskim, gmi 
nie Żabie wieśniacy napadli 
uzbrojeni na panoi zanaarmow, 
zabijając dwuch. Napady p« 
wtórzyły się dwukrotnie.

Wobec tego delegat g?ene- 
ralny rządu we Lwowie ogłosił 
w „Gazecie Lwowskiej" z 4n. 
2t kwietnia obwieszczenie że 
w powiatach Świątyń, Koro- 
denKa, Kossow, Kołomyja i P t  
czetłiżyn wprowadzone zostają 
sądy doraźne, które wyrokam 
śmierci karać będą chłopów za 
rozrtchy, zebrania przytym 
wszelkich zbiegowisk (t. j. 
prawa zbierania się ładowi dla 
omówienia swych spiaw) oraz 
grozi karą śmierci tym, którzy 
„winnych* ukrywać będą.

Taką jest wolność ludu wiej 
skiego w wolnej i niepodległej 
Rzeczypospolitej

W ROSJI REWOl UCYJKEJ,

Io w . Tro ck ij w S a s ls n s k t f
(Garść wrażeń).

Uznany wódz siły zbrojnej 
proletariatu rewolucyjnego za­
witał do naszego grodu.

r\Ta szóstą popołudniu stru­
mienie rzesz ludzkich popłynęły 
na plac Smirr.o-va, zwarł się 
tam las proporców czerwonycn t 
w morze głów zla.y się potoki.

Ale oto i TroUtij witany hym ­
nem zwycięstwa — dźwiękami 
Międzynarodówki. Wskakuje na 
automobil przemawia:

Długą cierniową była dro­
ga prołetarjusza rosyjskiego do 
wolności. Zewsząd czyhaKnie 
dobity wróg -złośliwa burzuazja. 
Rolejno r zb lis ny jednak wszy- 
słKięh od „ u p rę  glł k * w c ó # ", z J  czecnami w straży przedniej 
t o  DeruKtna .włącznie.

Na .toryzoncie jaśnieje już 
słońce wolności i zwycięstwa.

potnódz proletarjaiowi P oisk* 
uwolnić sią z dybów niewoli 
politycznej z oków wyzysku 
burzuazyjnego

Następnie to W, Trockij wska­
zuje na próoy Rosji Somali 
stycznej zawarcia pokoju z bur- 
żuają polską; pom.mo bowiem 
wstrętu do kanalji pasożylni 
czej, zoyt cennym jest, pokój 
dla .drodzerÓŁ ekonomicznego 
Rosji Sowieckiej dla pracy iad 
przebudowywaniem imperjum 
carskiego w społeczeństwo kó 
munistyczne. Próby spełzły na 
niczym. Ordynarne i głupie wy 
inysły, bezwstydne propozycje 
były odpowiedzią.

Podczas, gdy na innych fron­
tach,' p o ’ zmąceniu wrogów, 
odstawiliśmy na bok karabin i 
szafye i uo pracy wórczei sta­
nęliśmy z mło+ein. i oskardem, 
pługiem i rydlem, na froncie 
Zachodnim- przeciwnie moc 
niej musimy ująć karabin w 
dłonije zmęczone, naoshzyć fcUg- 
aety, równym szeregiem, w któ­
rym nikogo zabraknąć nie może, 
ruszyć na pół bitewnych rożło 
gi po zwycięstwo!

Przysłowie powiada: P a n y
d i e r u t ‘ s i a, a !u c h ł &

p ó w  c z u b y  l e t l a t ,  Czas, 
by odwrociła się karta dziejów 
i w Polsce, Czas, by poleciały 
nie chłopskie, lecz szlacheckie 
czuby, i nietytko czuoy, ale wraz 
z nimi i łby gnębicieli mou ooł 
skiego. Czas, by wyzyskiwaczy 
osadzić, a indowi polskiemu w 
ciężkiej jęczącemu niewoli po- 
módz w waice o wia-dzę.

Io w  Trockij kończy swe pree- 
mówienie wezwaniem do smo- 
ienszczan, bv, stanowiąc straż 
przednią koiwumzmj, przykła­
dem służyli Rosji Sowieckiej w 
waice z najeźdźcami Zachodu.

W oCfKtwiedzi prz dstawi- 
ciele organiracj. miejscowych 
mówmy zapewniali, Ze wezwanie 
Ludowego Komisarza do spraw 
wojny znajdzie gorąry oddźwięk: 
w sercach rewolucyjnego pro 
letarj-.hu, że robot ricy, włościa­
nie, czerwoloarnuśc' i wszyscy 
pracownicy Rosji Sowieckiej 
wytężą zgodnie siły, by u ni- 
cestwić Zdradzieckie zakusy 
wstecznictwa polskiego 

W, t v n  tez duchu zapropo­
nowaną rezolucję jednogłośnie 
przez dz esiątki tysięcy zebra 
nych na phcu  przyjęto.

Z. 5.

i
l  Z A G R A N I E  %

Jedna tylko plama na nim wid 
nieje Tą płamę trzeba zetrzeć. 
Niedosć bowiem,^" gnębią jaś­
nie wielmożni panowie polscy 
robotnika i chłopa w'swym kra­
ju, niedość, źe opanowali zna­
czną część Litwy i Białej 
Rusi. Obecnie krwawe swe szpo­
ny w y c ią g a l i  po Ukrainę So- 
wiecKą. ZdobyL Owrucz i ży to­
mierz;* -owładnęli nawet Kijo-. 
wem Czerwonym—stołicą zwy^ 
cięskiego . proietarjatu ukraiń­
skiego.

Nie wrogiem oczywiście, lecz 
sprzymierzeńcem i druhem naj 
serdeczniejszym poczym jemy
pSlsKiego robotnika i chłopa ' 
cały ten gnębiony prrez rodzimą 
burżuazję riid roboczy)"

Tymbarćziej więc obowią^- 
k.era__ jest nasn .ii  wytężyć 
wszysL-ie siły by ,‘bezczelnego 
sziachciurę poL-kiego obaih ,

, /

G y n Ł ż o ł n i s n . y  w W ersa lu
W „silnej* Francj., kiora przy 

syła do Polsid moc ka-abinów, 
armal pocisków, aby tyłko bur- 
żuazja p ilska  jarmaj więcej ro 
ootnikdw i chło ów polskich 
na rzeż bratobójczą pchnąć 
mogła, nie jest spokojnie.

Żołnierze francuscy, zmęczeni 
długo:etnią wojną, coraz bar­
dziej sobie uświadamiają, źe 
walczyli za interesy burżuazji i 
obecnie walczyć > nawet słu­
żyć nadal w wojsku nie chcą 
Oto donosi „P.erit Parisien* z 
dn 18 kwietnia: „ Żołnie*ze , po­
boru i 918 roku, zaczęli rozpow­
szechniać wczoraj w We sąłu 
odezwy o charakterze ‘przccjw 
wojennym Zaszły poważne h a r  
cia. Dwuch kapitanów, którzy 
prooowałr uspokoić cowstałycn 
żołnierzy, zmusili oni groźbami 
do odwrotu. Oficer, który zooa- 
czył w pośród mrrfiiestmtów 
żołnierzy swej kompanji i chcist 
ich aresztować, rostał ciężko 
zraniony w głowtj. Do późnie, 
nocy po mieście krążyły pat 
role*. *

Żołn e tz  polski równie? zro­
zumie, że burzazja ,polska w 
swych interesach' posyła go na 
wojnę przeciw Rosji i Ukrainie 
Sowieckim. A gdy zrozumie, 
pójdzie w Siady rewolucyjnych

żołnierzy francusk di, porzuci 
front, obali rządy burżuazji i do 
dom wróci ?by pracą pokojowa 
■się zająć.

i
B al30tr? icy N isia ie c  nie z ł o ż y l i  

broni,
Robotnicy Z-aglęL a Ruhr zmu­

szeni do ehwdówego ustąpię lia 
prred wojskami burżnazj, me 
żłozyu brom. Prasa niertiieoka 

2 donosi, że caerwosa gwardja. 
zD.era siły, aby ponownie do 
walki z b iiżuaz ą wystąpić. 
Groźna postawa robotuiców przy- 
prav/ia o strach, buuufizję i jej 
s ugusów. Adminisiracta kopalń 
żąda przy łania węjsk dla ob 
rony od oczekiwanych zabu­
rzeń

Robóha cy Niemiec nie ulękną 
się niczego. Guy nadejdzie 
chwila sto ewna wystąpią zbroj­
nie i władzę w swe dtonie u .mą.

Korerpjndent ]T :m spa '‘ do­
nosi z Befnu, ż« Ueritralny Ko­
mitet Szwajcarskie) parlji So 
cjalistycznej 20 gtosemi prze­
ciw 18 decydow ał o przyłącze 
niu się partji do Komunistycz­
nej Międzynarodówki.

,M 1 O jf"  jest do nabycia dia żołnierzy*-poisslch bezp^ttsie w okopali Armii Czerwonej.

1 toczono w If-giej erm irn ; fcu.oiensKiej Rady Gospodarki LtnJicwcj. Kedikria: J-oiegjais Kt«ąj<cvjne.


